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KWARTALNIK ROLNICZY 


Co to jest pole doświadczalno-rolnicze ? 


(Komunikat Sekcyi Stacyi doświadczalnej Wydziału doświadczalno-naukowego). 


I. Pod polem doświadczalnem rozumieć należy zakład doświadczalny, 
który zorganizowany dła celów praktycznego rolnictwa, dążyć będzie, tak 
drogą doświadczalną, jakoteż pedagogiczną, do wywołania postępu rolniczego 
w danej okolicy. W odróżnieniu zatem od Stacyi doświadczalnej charakter pól 
doświadczalnych jest nawskróś praktyczny, odpowiadający w szczegółach pracy 
lokalnym potrzebom rolnictwa. 


II. W myśl powyższego charakteru zadania swoje spełniać będzie pole 
doświadczalne: 

1) przez przeprowadzenie ścisłych doświadczeń, wykonanych na stałem 
polu doświadczalnem, a dotyczących kwestyi, już to interesujących bezpośre- 
dnio miejscowych rolników, już to mających na celu stwierdzenie praktycznych 
korzyści stosowania nowych zasad gospodarowania, lub też teoretycznych wy- 
ników prac naukowych; 

2) przez przeprowadzenie doświadczeń zbiorowych, wykonanych dła bez- 
pośrednich celów właściciela, tak w gospodarstwach większych, jakoteż i w ma- 
łorolnych, przez swój własny personal; 

3) przez popularyzacyę wyników doświadczalnych, lub ogólnego dorobku 
naukowego w rolnictwie, zapomocą wygłaszanych odczytów lub pogadanek. 

Pozatem, w miarę rozwoju pola doświadczalnego i rozporządzalnych środ- 
ków, pożądane będzie wykonywanie następujących prac: 

4) obserwacja pojawiających się w okolicy szkodników roślinnych i zwie- 
rzęcych i badanie polecanych środków zaradczych ; 
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5) badania gleboznawcze terenów uwzględnianych w akcyi doświadczeń 
zbiorowych, tak zapomocą prac polowych (odkrywki lub wiercenia) jakoteż 
przez wykonywanie analiz mechanicznych w podręcznej pracowni; 

6) przeprowadzenie rozbiorów botanicznych dla własnych celów zakładu; 

7) obserwacye meteorologiczne wszystkich czynników atmosferycznych. 


II. Ażeby powyższe zadania mogło pole doświadczalne z pożytkiem dla 
miejscowego rolnietwa spełniać, powinno posiadać odpowiedni personal, co do 
którego możnaby było wymagania przygotowawcze w następujący sposób 
określić: 

1) Kierownik powinien posiadać : 

a) wyższe studya rolnicze; 

b) praktykę rolniczą conajmniej 2-letnią ; 

c) praktykę doświadczalną conajmniej 1-letnią. 

2) Asystent powinien posiadać : 

a) wyższe studya rolnicze; 

b) 2-letnią praktykę rolniczą, 

3) Pomocnik techniczny : 

a) studya średnie lub niższe rolnicze : 

b) praktykę rolniczą 1-roczną. 

Przytaczając powyższe wymagania formalne, stawiane kandydatom na 
pracowników pól doświadczalnych, podkreślić należy potrzebę poczucia ideo- 
wości tej pracy, oraz osobiste zdolności w tym kierunku pożądane. 


IV. Ażeby warsztat pracy pola doświadczalnego odpowiadał obecnym 
wymaganiom techniki doświadczalnej, zakład powinien posiadać: 

1) własne pole doświadczalne o glebie typowej dla okolicy przestrzeni 
20 do 30 morgów; 

2) budynek mieszkalny dla personalu i służby; 

3) odpowiednią doświadczalną stodołę i spichlerz ; 

4) własny inwentarz żywy i martwy; 

5) podręczną pracownię, wyposażoną w bibliotekę, mikroskop, polary- 
metr, aparat fotograficzny, aparat Schónego, wagę Reimana, kiełkownik i t. p. 

Koszt instalacyi tak zorganizowanej instytucyi wyniesie 12—25 tysięcy 
rb. i może być zmniejszony w przypadku wieloletniej dzierżawy pola doświad- 
czalnego i budynków. W ostatnim jednak przypadku posiadanie własnego in- 
wentarza żywego i martwego, oraz urządzeń podręcznej pracowni, będzie ko- 
nieczne, a koszt z tem złączony wyniesie około 3.000 rb. 

Zwraca się uwagę na konieczną potrzebę wyprodukowania we własnem 
gospodarstwie Zakładu tej ilości obornika, która jest do doświadczeń potrzebną. 


V. Budżet roczny pola doświadczalnego zależeć będzie od szerokości za- 
kresu działania, ilości personalu i t. p., lecz w głównych zarysach przy 20 mor- 
gowem polu doświadczalnem, przedstawi się jak następuje: 
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L Personal: a) kierownik. . . . . . . . . . . .  1.500—2.400 

b) asystent . . . OO 0 2 528 750— 1.000 

c) pomocnik techmiemny E a 360— 500 
H. Służba: a) dozorca polowy. . . . . . . . . . 300— 450 

Gy) UMANEMO 6 0 6 6 8 A 6 a aa £ MAd= 250 

olicwopieć . . , KANE 120— 150 
UER Opat LEWIARÓWOW o a « 00 oda ad a 250— 300 
IV. Wyjazdy personalu = + . «osa a a a 250— 300 
WAN Robocizna a) konna >... 0037 400— 500 

OJ piesza + + + 66 O O 500— 600 
VI. Nawozy sztuczne . . . „AWA SEO ESRO, 200— 250 
VII. Remont narzędzi i Bidtnków E a o 8m 05 100— 200 
VIII. Nasiona . . 2: w oo fees ay adr: 100— 150 
AS Biblioteka i pisma, . . . « « 6 6 a o a A 150— 200 
x  Kancelarya — porto. . . . «. . 6. « «e da a 50— 100 
XI. Podręczna pracownia. . . TENE 0. 50— 100 
XII. Opłaty, asekuracya A i t o E 150— 200 
XIII. Asekuracya personalu (59%/, od płaci. . . . . . . . 130— 150 
XIV. Nieprzewidziane . . . . a a a a a aa 0 1 100— 150 


Razem rb. 5.660—7.950 


Dochód z pola doświadczalnego rb.  1.000—1.500 
Deficyt do pokrycia gotówką rb. 4.660—6.450 


VI. Sprawność w funkcyonowaniu Zakładu i owocność prac personalu 
wzrastać będzie w miarę czasu pobytu tegoż w tym samym Zakładzie; pożą- 
daną zatem będzie rzeczą wstrzymywanie się od zmian w składzie personalu. 

Pragnąc zaś ustalić skład personalu na czas dłuższy, okazuje się rzeczą 
słuszną i konieczną zapewnienie mu zabezpieczenia materyalnego w postaci 
asekuracyi, przeznaczając na ten cel 5%/, od płac. Również z tych samych 
powodów i płaca personalu powinna w miarę lat wzrastać w skali poniżej 


podanej : 
1. a) płaca zasadnicza kierownika. . . . . . . . . . Rb. 1.500 
b) podwyżka co 3 lata — 3-krotnie po. . . . . . 1 y 300 
2. a) płaca zasadnicza asystenta . . . . . 1 1 1 1 1 5 750 
b) podwyżka roczna przez łat 5 po . . . . « « 1 1 y 100 
3. a) płaca zasadnicza pomocnika technicznego . . . . . y 360 
osedwykaścóoroók po . a o . „WAP. . „ANĄ SASS 


VII. Dla utrzymania ciągłości prac i zainteresowania okolicznych rolni- 
ków polem doświadezalnem, konieczną jest rzeczą dostarczanie przez kiero- 
wników eorocznie wyników doświadczeń, z tem, że dopiero wyniki conajmniej 
z lat 3 mogą dostarczyć materyału do ogólniejszej publikacyi. 
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Doświadczenie z ziemniakami. 


Wpływ nawozów pomocniczych). 


Doświadczenie to przeprowadzono na polu doświadczalnem w Kaźmierzy 
Wielkiej na glebie lóssowej w 1912 roku. 
Chemiczna analiza powyższej gleby wykazuje: 


prióćmicdznoz z ncdzen 

N (ogólny) . . . . . 0,0489, | 

Cad AM a. 70.0409, Metoda krakowska 
KODOWE 21819, 

kdo o 0 6 6 oe WKU, 


Gleba bogatą jest w wapno, dzięki wapnowaniu szłamem wapiennym 
z cukrowni 15 Jat temu. 

Odcinek, na którym przeprowadzono doświadczenie, ima spadek ku zachodowi. 

Po sprzęcie pszenicy pole zaorano na 4” i tak pozostawiono na zimę. 

Wiosenna uprawa polegała na 2-krotnen kultywatorowaniu i zabronowa- 
niu. Superfosfatu i 400:, sól potasową rozsiano ręcznie i znów zabronowano; 
po 10 dniach wyciągnięto redliny znacznikiem Jordana co 22”; 25 kwietnia 
zasadzono pod motykę ziemniaki w odstępach 15”. Ziemniaków użyto „Nie- 
bieskich olbrzymów“ średniej wielkości jednakowo ilościowo i na wagę na 
każde 100 metr.* pólko. 

Do wzejścia ziemniaki obredlano raz, po wzejściu 4 razy. 

Saletrę chilijską dano w 2 dawkach: pierwszą po wzejściu, drugą w 3 ty- 
godnie potem. 

W czasie wegetacyi wyróżniały się ziemniaki na kombinacyi z 409/, solą potas. 

Ziemniaki wykopano 11 listopada. Po zważeniu otrzymano następujące 
rezulłaty : 


| G | £ E | | Ej 5 > 
Be z | R SIE „4 PA 
Ssss IS] BI 
Nawożenie na mórg de | ga | £ ZER PES: Uwa aj 
funtów A] EE | np | PW = 
E= 5 | S9 | >A EE 
SE 52 |26 BEJ RE I | 
m am As a INN RZ N | 5 5 | 
Bez nawozów | 353 | — | Korzec ziemn. = 280 funt, 
» Á 384,5 | — — _ = Ceny ' 
= a 393 | 376.8 | 754 | — | — | KorzecziemniakówR.1.20 
Superfostatu 290--saletraj 388 | — = — — || 244 funty superfosfatu4.10 
chilijska 245+ „ [380 | — = = —  |244f. 40%, soli potas. 5.20 
5 245+ , 449 || 405.7 | 81.1 |+ 5.7| — 10.28 | 244f. saletry chilijs. 12.20 
superfosfat 290 + saletra | 594 = = = 
chilijska 245 -- 40°/ s61 | 5155 
potasowa 30 514 |541.2 | 108:2 | --32.8|| --15.84 | 
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Z wyników doświadczeń widać, że na superfosfacie z saletrą chilijską 
otrzymano niewielką zwyżkę plonu ziemniaków. Kombinacja ta przyniosła 
straty Rb. 10.28. 

Kombinacja powyższych nawozów łącznie z 40%, solą potasową tak 
znacznie podniosła plon ziemniaków, że tutaj otrzymano czystego zysku 
Rb. 15.84. 

Z powyższego wywnioskować możemy, iż 400, sól potasowa, wo- 
bec fosforu i azotu, stosowana pod ziemniaki, zapewnia wysokie i opła- 
cające się plony tych ostatnich. 


Wałowanie buraków cukrowych w czasie wegetacyi. 


Doświadczenie to przeprowadzano na polu doświadczalnem w 1916 roku 
na glince lóssowej. 

Uprawa przedzimowa po zbiorze ziemniaków polegała na zaoraniu na 5”. 
Na wiosnę 2-krotnie poruszono glebę kultywatorem, zabronowano i wyciągnięto 
redliny co 18”. 

20 kwietnia ręcznie zasadzono buraki cukrowe w ilości 40 funtów na- 
sienia na morg i przywałowano. Buraki równo wzeszły około 1 Maja. Po prze- 
rywce 19 maja zwałowano lekkim ręcznym wałkiem, to samo zrobiono w 10 dni 
potem. Naocznych rezultatów wymienionych wałowań nie obserwowano. Osta- 
tnie wałowanie zastosowano w chwili zakrycia przez liście buraków brózd 
redlinowych. Wałowanie to uskuteczniono 20 lipca beczką po nafcie o śre- 
dnicy 80 cm.; po zwałowaniu liście buraczane zupełnie były położone. Na 
drugi dzień liście wstały. Wałowanie lipcowe wpłynęło na większe pofaldo- 
wanie liści. Buraki wykopano 23 października. Rezultaty otrzymano następujące: 


E E E 
SRBE ROR Some 
WAŁOWANIE BEE: IARE SERS 
RE Z Sas Neg 
o TO © o 
a a GE 
Bez wałowania . | 880 
n » SEE 891 
Wałek po przerywce. 
gj 5 5 T M ARNÓEROĘEME — 972 970.0 181.1 + 15.4 
Wałek w 10 dni po przerywce . . . . . . 1071 — 5 = — 
o AGIQ A m 4 LANE) 1072 1071.5 200.1 + 34.4 
Wałek po przerywce; w 10 dni potem. . . 981 =" = = 
» 5 > w 10 , A 0 1052 1016.5 189.8 + 24.1 
Wał o średnicy 80 cm. w lipcu . . . . . 1006 z a = 
= A 80 em. x sma? eA 1068 1037 | 193,6 + 27.9 
Wałek po przerywce, w 10 dni potem; w lipcu 1069 = | = 5 


w 10 , 5 „ | 1094 | 1081.5 201.9 | + 36.2 


» » 4 
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Z doświadczenia daje się stwierdzić wpływ powierzchownego wałowania 
buraków cukrowych w czasie wegełacyi. 

Prosta i tania czynność powierzchownego wałowania buraków cukrowych, 
a rezultaty tak pokaźne, powinna zwrócić uwagę rolników, aby tej czynności 
nie zaniedbać w dzisiejszej dobie wojennej. 


O nawozach zielonych w roku bieżącym. 


Prawie wszystkie gleby, z wyjątkiem czarnoziemiów, u nas bardzo rzadko 
napotykanych i niektórych rędzin, wymagają nawożenia azotowego i w wię- 
kszości wypadków osiągane zbiory stoją w prostym stosunku do dostarczo- 
nych glebie ilości pokarmów azotowych. 

Azot dostarczyć roślinom możemy w oborniku, nawozach sztucznych 
i nawozach zielonych. 

Z nawozów sztucznych szeroko dawniej była stosowana saletra chilijska, 
dając duże zwyżki plonów. Dzisiaj nabycie saletry jest wykluczone, inne zaś 
nawozy sztuczne azotowe, jako to: siarczan amonowy, siarczan sodowo-amo- 
nowy, azotniak wapniowy lub wapno azotowe nie na wszystkich glebach i nie 
zawsze wywierają pożądany skutek; nabycie tych nawozów połączone też jest 
obecnie z dużemi trudnościami, nie odgrywają więc one większej roli przy 
nawożeniu azotem w roku bieżącym. 

Na podstawie wielu doświadczeń, jakoteż' i szerokiej praktyki rolniczej 
przyjąć możemy, iż nawożenie obornikiem, racyonalnie konserwowanym i sto- 
sowanym, najwięcej może plony podnieść, na niektórych zaś glebach jak zimne 
gliny lub ziemie sapowate obornik jest koniecznym dla ogrzania ziemi. Tam 
więc, gdzie warunki na to pozwalają lub tego wymagają, azot należy rośli- 
nom dostarczyć w oborniku. 

Na glebach lżejszych: glinkach, gliniastopiaszczystych i piaskach w wielu 
wypadkach zbyt kosztowny obornik da się zastąpić lub uzupełnić roślinami 
motylkowemi, w pełni rozwoju przyoranemi. 

Nawozy zielone oddawna odgrywały ważne znaczenie, szczególnie w go- 
spodarstwach rachunkowo prowadzonych, nawet tam, gdzie z powodu suchego 
klimatu, jak w Poznańskiem, nie zawsze mogły się udawać. Pomimo więc ry- 
zyka z ich uprawą połączonego, gdyż w wielu latach nasiona nie mogły skieł- 
kowąć i cały nakład szedł wtedy na marne, powszechnie są tam stosowane. 

Szczególne znaczenie odgrywają zielone nawozy w gospodarstwach nie- 
prowadzących na szerszą skalę hodowli zwierząt, z powodu — czy to trudno- 
ści kupna pasz treściwych, czy braku terenu na pastwiska, niskiej ceny na 
produkta hodowli lub warunków odpowiadających specyalizacyi produkcyi 
zwierzęcej — a więc pozbawionych obornika. 
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U nas, gdzie hodowla była ogólnie bardzo rozwiniętą, gdzie nawet sła- 
biej prowadzone gospodarstwa nawoziły obornikiem pola co trzy lata kwestya 
nawozów zielonych nabiera znaczenia dopiero teraz w czasie wojny, kiedy po 
licznych rekwizycyach liczba inwentarzy żywych została znacznie uszezuploną, 
i, pomimo sprzyjających konjunktur dla hodowli, nie prędko zdoła się tak 
podźwignąć, aby liczebnie dojść do dawnego stanu. 

Zielone nawozy więc, szczególnie w większych gospodarstwach, gdzie 
stosunek inwentarza żywego do przestrzeni uprawnej najgorzej się przedsta- 
wia, muszą być stosowane, aby utrzymać się na wysokości dawnej produkcyi. 

Zasadę na jakiej opieramy stosowanie nawozów zielonych, jest odkrycie 
prof. Prażmowskiego, iż na korzeniach roślin motylkowych lokują się pewne 
bakterye, baccillus radicicola zwane, drażniące, wskutek czego korzonki for- 
mują małe bulwki, w miarę rozwoju rośliny powiększające się, wskutek mno- 
żenia się bakteryi, które wytwarzają związki azotowe, posiłkując się azotem 
z atmostery, pobierane następnie przez rośliny. Bakterye te więc występują 
jako maszyny wiążące azot z powietrza, dla roślin niedostępny, w produkty 
przerabiane następnie przez rośliny na związki białka. 

Inne znaczenie baccillus radicicola polega na tem, iż wpływają, zapewne 
przez swe wydzieliny zabójcze na bakterye nitryfikacyjne, przerabiające związki 
azotowe w glebie na saletrę, która zostaje przez deszcze wypłukiwaną. 

Podwójną więc korzyść przynoszą baccillus radicicola, oddając roślinom 
do dyspozycyi nowe związki azotu i utrzymując w glebie dawne zapasy ta- 
kowych. 

Związki formowane przez bakterye zostają pobierane przez ich żywicieli 
i w swych organach, jako to: strąkach, łodygach, liściach i korzeniach gro- 
madzone. Rośliny w stosownej chwili przyorane dostarczają glebie w połącze- 
niach, ulegających trudnemu rozkładowi, a więc niełatwemu uwolnieniu azotu, 
duże ilości soli azotowych i materyi organicznej, wpływającej dodatnio na fi- 
zyczne stosunki panujące w glebie. 

Przy odpowiedniej uprawie dobrze dobranych dla danej gleby roślin na 
zielony nawóz i przy sprzyjającej ciepłej a wiłgotnej jesieni, ilości w ten spo- 
sób dostarczonych glebie związków azotowych mogą być bardzo znaczne. Przy 
udaniu się roślin jest to najtańszy sposób wzbogacenia roli w azot, nie sto- 
jący w żadnym stosunku do innych źródeł, nawet przy wysokich cenach na 
nasiona. 

Rośliny motylkowe na przyoranie uprawiać można jako plony główne 
t. j. siane na wiosnę, międzyplony — wsiewane w zboża i poplony — zasie- 
wane po sprzęcie zbóż. 

Jako plony główne siewa się zielone nawozy pod rzepak lub oziminy. 
Stosuje się w praktyce rzadko w wypadkach, gdy chodzi o poprawienie stru- 
ktury gleby, co uzyskuje się przez silne ocienienie gęsto zasianych roślin, lub 
też gdy chodzi o wyniszczenie chwastów, lub na glebach bardzo nieurodzajnych. 
Jest to system kosztowny, gdyż przy stosowaniu go traci się plon z pola 
w danym roku. Używa się do siewu na glebach żyzniejszych mieszanek bo- 
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bika z wyką i grochem, na lżejszych łubinu, zależnie od ilości wapna w gle- 
bie niebieskiego lub żółtego, lub grochu pastewnego (peluszki), Po zawiązaniu 
przez rośliny strąków, należy po uprzednim przywałowaniu, zapomocą pługów 
opatrzonych w kroje tarczowe, całą masę płytko przyorać, W dwa do trzech 
tygodni należy przystąpić do upraw siewnych. 

Częściej, szczególnie na przyoranie pod oziminy, stosuje się uprawa mo- 
tylkowych, jako tak zwane międzypiony, czyli wsiewki w zboża seradelli, łu- 
binu, koniczyny czerwonej, szwedzkiej, a zwłaszcza żółtej, czyli przelotu (An- 
łhyllis vulneraria), rzadko wyki. Siewa się przeważnie w żyto, w czasie zale- 
żnie od gatunku rośliny od marca, aż do kłoszenia się zbóż. 

Najczęściej bywa stosowaną seradella, która na ziemiach szarych (bielice) 
daje wielkie ilości materyi organicznej i kwasu azotowego glebie — ona to 
umożliwia stosowanie upraw żyta przez całe szeregi lat po sobie, przyczem 
nie deprecyonuje się zbiorów, a bardzo często nawet takowe z roku na rok 
wzrastają. 

U nas na lóssach seradella nie bywa siewaną — nie będziemy więc jej 
uprawy rozpatrywali. Zajmującą jest przyczyna dla której na naszych glebach 
seradella nie wyrasta: jedni twierdzą, że przyczyną tego jest brak w glebie 
gatunku bakteryi żyjącego w symbiozie z seradellą; inni są zdania, iż sko- 
rupki, tak łatwo po najmniejszym deszczu tworzące się na naszych glebach, 
nie pozwalają na jej wydobycie się na wierzch. Przyczyna dotychczas nie wy- 
jaśniona, ani też fakt, iż seradella u nas się nie udaje, nie stwierdzony. 

Używa się więc u nas na międzyplony, albo niebieskiego łubinu, albo 
koniczyny, w ich liczbie przelot (koniczyna żółta) zasługiwałaby na uwagę, 
gdyż bywa ona na podobnych jak u nas glebach siewaną w Poznańskiem 
z bardzo dobrym rezultatem. Łubin należy siewać o ile możności najpóźniej 
z powodu, iż zasiany wczesną wiosną rozrasta się za bardzo do żniw, uszczu- 
plając zbiór zboża głównego i utrudnia zbiory. — Należy go siać przed sa- 
mem wykłaszaniem się żyta ręcznie. Po sprzęcie zbóż, rośliny już wreszcie, 
łatwiej opierają się zgubnym wpływom często przypadających w tym czasie 
susz. Siew tego rodzaju stosujemy tylko wtedy, gdy nasienie siewne jest tanie, 
gdyż połączony jest z ryzykiem, iż łubin moze nie wzejść — w wielu więe 
wypadkach lepiej jest łubin, lub większą część takowego, zasiewać po sko- 
szeniu żyta lub ozimego jęczmienia. 

W wielu gospodarstwach, szczególnie w czasie wojny, ze względu na 
stosunkowo niską cenę nasienia, siewa się jako międzyplon koniczynę czer- 
woną, która szczególnie pod jarzyny się nadaje, gdyż dopiero w listopadzie 
przystępujemy do przyorywania koniczyny. Koniczyna daje znacznie mniej zie- 
lonej masy od innych roślin motylkowych, gdyż dopiero w drugim roku po 
zasiewie osiąga pełny rozwój — jednak ze względu na niskie koszta takiego 
nawożenia, jak również w majątkach o małych sprzężajach, gdzie niemożli- 
wem jest natychmiastowe po sprzęcie spokładanie ściernisk, koniczyna bardzo 
się nadaje na wsiewkę, gdyż po żniwach utrzymuje, ocieniając glebę, odpo- 
wiednią strukturę, nie dopuszczając do nitryfikacyj i spiekania się roli. 
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Na specjalną uwagę zasługuje dotychczas mało uprawiana u nas koni- 
czyna żółta (przelot) uważana w Poznańskiem, jako znakomity zielony nawóz 
pod ziemniaki i jarzyny. Oto co o niej pisze w organie Poznańskiej Izby Rol- 
niczej v. Webemayer z Wojnicza: „Na ziemiach czarnych, lub jako wsiewkę 
w pszenicę i jarzynę używano żółtą koniczynę. Gdzie seradella rośnie, tam 
więcej gromadzi azotu, aniżeli koniczyna żółta, mianowicie jak pod buraki, zie- 
lony nawóz przyoranym być musi jesienią. Żółta koniczyna rozwija się dopiero 
z wiosną bujnie i działa bardzo dobrze, jeżeli ją można przyorać z początkiem 
maja pod ziemniaki. Wybitnie dobrym był owies na przyoranej żółtej koniczy- 
nie. Przyorano ją w listopadzie na 6 cali i natychmiast przywałowano. Owies 
potrzebuje odleżałej ziemi; udaje się dobrze i na seradelli przyoranej jesienią. 

Co do czasu siewu żółtej koniczyny nadmieniam „tak wcześnie jak tylko 
można, t. j. w żyto wsiewać ją możliwie jeszcze na śnieg, w pszenicę na 
krótko przed bronowaniem, w jare zboża kiedy odrosną na 2—3 cale i na krótko 
przed bronowaniem lub obdziaływaniem. Żółta koniczyna daje dużo ziarna 
a suszyć ją najlepiej na piramidkach, ponieważ łatwo opada. Na własny uży- 
tek omłacam ją zwyczajną młocarnią parową i wysiewam z łuskami po 15 fun- 
tów na morgę (mgbr). W celu sprzedaży należy ją obłuszczać na targach za 
drogie pieniądze, jeżeli się niema takiego przyrządu*. Tyle pisze p. Webe- 
mayer. U nas na lóssach żółtą koniczynę siewał p. Adam Linowski w Ziem- 
blicach z zadawalniającymi rezultatami; dawała ona dużo masy i duże plony 
nasienia, jeżeli siewaną bywała na zbiór. Nasiona zamiast na kosztownych 
tarkach obłuszczono w młynach, przerabiających proso na kaszę. Jednak, po- 
nieważ inwentarz chętniej jadał koniczynę czerwoną, a stosowanie zielonych 
nawozów nie było koniecznością, uprawa jej została zaniechaną, 

Jeżeli stosujemy międzyplon pod oziminy, to w połowie września przy- 
orywuje się zieloną masę i wałuje ciężkim wałem, szczególnie pod żyto, aby 
uniknąć tak zgubnych dla żyta szczelin i dziur pod skibami i zaraz siewni- 
kami tałerzowemi niezwłocznie uskutecznić siew. 

Należy się liczyć przy stosowaniu zielonych nawozów wogóle z tem, iż 
im więcej zdrzewniałe rośliny przyorywujemy, tem więcej azotu dostarczamy 
glebie, gdyż osiągamy większą masę i tym dłuższe jest działanie zielonego 
nawozu im mniej delikatne łodygi zostały przyorane. 

Jeżeli pod oziminy przyorzemy słabo rozwinięte rośliny, to często już 
w jesieni cały zapas azotu zostanie wyczerpanym. Zależnie więc od rozwoju 
roślin należy stosować głębszą lub płytszą orkę, co wpływa na więcej lub 
mniej szybki rozkład roślin, co też zależy od rodzaju gleby, do czego później 
powrócimy. Z działalnością następczą, jak przy oborniku przy nawozach zie- 
lonych liczyć się nie należy, gdyż rzadko tylko cały zapas azotu przez pier- 
wsze plony nie bywa wyczerpanym. 

Najszersze zastosowanie zyskały sobie jednak zielone nawozy produko- 
wane jako t. z. popłony, czyli plony drugie, po sprzęcie plonu głównego za- 
siewane. 
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Pod uprawę roślin motylkowych, jako poplony najodpowiedniejsze są 
pola po sprzęcie jęczmienia ozimego lub żyta. Po uprawie innych zbóż, ze 
względu na późne sprzęty, rzadko da się wyprodukować dużo masy na przyoranie. 

Rezultaty w tym wypadku zależą głównie od czasu zasiewu. Niezwłocz- 
nie po kosach powinien przyjść siew, gdyż tylko wykorzystanie ciepła w lipcu 
decyduje o rozwoju roślin — zasiane później z powodu panujących po nocach 
chłodów, dają bardzo mało zielonej masy. Zasiewa się albo popodłożeniu ścier- 
niska puszczając siewnik później wał, ałbo też, ze względu na szybkość, po 
pokoszeniu zbóż zaraz wiąże się je w snopy i ustawia w mandle w pasach, 
a ścierń niezwłocznie obsiewa się, przyorywuje, wałuje i nakoniec dla od- 
cięcia porowania lekkimi bronami bronuje, sposób ten szczególnie przy siewie 
wyki i peluszki, jest bardzo polecenia godnym. 

Na poplony siewa się pospolicie: bobik, groch, peluszka, wyka i łubiny 
żółty, niebieski i biały. Przed samą zimą, a często dopiero na wiosnę przy- 
orywuje się i później następują przeważnie okopowe. Często przy słabym roz- 
woju roślin motylkowych na przyoranie przedokopowe nawozi się dodatkowo 
obornikiem. Siewa się również na poplonach owies. 

Przyorywać zielone nawozy należy na ziemiach cięższych na jesień, ze 
względu na trudności uprawy na tych ziemiach na wiosnę, przytem orka 
winna być niegłęboka, aby uniemożliwić rozkład roślin; pod buraki przyora- 
nie nawozów zielonych na jesieni jest konieczne, Orząc jesienią ziemie lżejsze, 
można zielony nawóz przyorać nieco głębiej, gdyż gleby te są przewiewniej- 
sze, a więc rozkład przy takiej orce nie uniemożliwiony. Liczne natomiast ba- 
dania dowiodły, iż nawozy zielone na glebach lekkich dużo korzystniej przy- 
orywać wiosną. 

Nie wspominam o siewanych na przyoranie gorczycy, rzepaku i innych 
roślin krzyżowych, które na bardzo zasobnych ziemiach służą do przytrzymy- 
wania (nie pozwalają na wypłukiwanie) składników pokarmowych, nie wzbo- 
gacając roli w azot z przyczyny, iż dziś w trzecim roku wojny, mało znajduje 
się takich zasobnych gleb i ponieważ nasiona roślin oleistych są obecnie zbyt 
drogie, aby je można stosować do obsiewu ściernisk na przyoranie. 

Nawozy zielone przynoszą następujące korzyści : 

1) wzbogacają rolę w związki azotowe; 

2) dostarczają dużych ilości próchnicy ; 

3) nie pozwalają rozwijać się bakteryom nitrifikacyjnym; 

4) ocieniają ziemie, co ma szczególne znaczenie na lekkich ziemiach, 

z których w przeciwnym razie wszystkie składniki zostałyby wypłu- 
kane, jak również, jeżeliby, co obecnie przy małych sprzężajach często 
miewa miejsce, nie miało być zaraz po sprzęcie spokładane ściernisko, 
ocienianie pola zbawczo wpływa na strukturę gleby ; 

5) regulują stosunki wilgotności w glebie ; 

6) przewietrzają ziemie i umożliwiają roślinom po nich następującym do- 

stanie się korzeniami do głębszych warstw gleby, zapomocą kanali- 
ków drążonych przez swe korzenie. 
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Widzimy więc, że duże są korzyści stosowania nawozów zielonych — 
w gospodarstwach więc wielu o niedosłatecznym inwentarzu — należałoby, 
tak mało dotychczas stosowany system nawożenia gleby, bez względu na dość 
wysokie ceny nasion wprowadzić, choćby początkowo tylko na mniejszą skalę 
na próbę, a osiągnięte rezultaty wyjaśniłyby rentowność; wkłady poczynione 
na zielone nawozy powiększając zbiory niejednokrotnie zadecydować mogą 
o dochodzie z gospodarstwa, który w tych czasach, tylko przy osiągnięciu du- 
żych zbiorów jest możliwy. Jan Ślaski. 


Bakterye gleby pożyteczne i szkodliwe. 


Azot w glebie znajduje się przeważnie w złożonych co do swej budowy 
chemicznej, a nie przyswajalnych dla roślin związkach organicznych. Pobra- 
nym przez rośliny może być głównie w postaci azotanów, to też poznanie 
procesów utleniania i redukcyi związków azotowych w glebie ma doniosłe zna- 
czenie praktyczne. Nie mniejszej wagi jest zapoznanie się z procesem wiązania 
wolnego azotu z atmosfery za pośrednictwem bakteryi, żyjących w symbiozie 
z roślinami motylkowemi i niezależnie od nich. 

Oto króciutki zarys tych procesów. 

Białko w ziemi rozpada się na amoniak i sołe amonowe, głównie 
(NH,), CO;; ferment ten powoduje bac. ramosus. Rozkład mocznika według 
wzoru CO (NH;) „-|- 2 H, O > (NH,), CO, wywołuje najenergiczniej : mierococcus 
ureal, urobacillus Pasteurii, sarcina ureal i inne. Z chwilą kiedy zwiąki amo- 
nowe znajdą się w glebie, staje się możliwą nitryfikacya. 

Bakterye nitryfikacyjne otrzymał po raz pierwszy w kulturach czystych 
rosyjski badacz Winogradzkij. Dalej wiele na tem polu dokonali Omeliańskij, 
Boullanger, Massol, Beijerinck i inni. Znamy dwie fazy nitryfikacyi. Pierwsza 
faza jest to utlenianie soli azotowych na sole kwasu azotowego. 

Według wzoru: 2NH.--30 >2HNO,--2H„0O. Działają tutaj dwie 
odmiany bakteryi: nitrosococcus i nitrosamonas. Drugą fazę stanowi utlenianie 
kwasu azotowego na azotowy: 2H NO, -+ 0, > 2 H N 0}. 

Wywołuje je nitrobacter. Szematycznie proces powstawania azotanów 
w glebie da się tak przedstawiać: 


| ge | NH, | mo, Em 


organiczny 

a-|-b-Le NEW. 4 a. Bac. ramosus 
a+b JE b. Nitrosomonas 
ate U a 4. - e. Nitrobacter 
b--e a "ug 
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Widzimy stąd, że nitryfikacya jest wynikiem działalności w glebie bak- 
teryi pożytecznych i że przy uprawie należy baczyć na wytworzenie możli- 
wie najkorzystniejszych warunków dla ich rozwoju. 

Pierwszym takim korzystnym warunkiem jest dostateczna aeracya gleby, 
albowiem bakterye nitryfikacyjne są wybitnymi tlenoweami. Środowisko gleby 
winno być słabo alkalicznem, środowisko kwaśne działa na nitryfikacyę zgu- 
bnie. Pierwszorzędne znaczenie więc ma w glebie obecność zasad (Ca Cos), nie- 
zbędnych zresztą do neutralizacyi wytwarzanego kwasu azotowego. Wapnując, 
marglując swe pola — rolnik może dowolnie regulować odczyn gleby. Mniej- 
szy wpływ jesteśmy w stanie wywierać na wilgotność gleby. Według Si- 
bircewa optimum wilgoci w glebie, ze względu na rozwój mikroorganizmów 
powinno wynosić 60°/ jej całkowitej pojerauości względem wody. Dalej bak- 
terye te muszą mieć w glebie dostateczną ilość pożywki, czyli materjału, jaki 
przerabiają. Żywność gleby, jej stan nawozowy i struktura decydują w znacznej 
mierze o intenzywności nitryfikacyi. Już zgoła nie jesteśmy w stanie regulo- 
wać temperatury gleby, wiemy tylko, że optymalna temperatura wynosi tutaj 
+ 30 C. 

O ile nitryfikacya jest dodatnim procesem ze względu na wytwarzania 
azotanów w glebie, o tyle denitryfikacya jest procesem ujemnym, powodują- 
cym rozpad azotanów aż do wydzielenia wolnego azotu. Denitryfikacyi sprzyja 
zleżenie się gleby, zaskorupienie, a więc brak przewiewności, tudzież nadmiar 
nieprzegniłej materyi organicznej. Bakterye denitryfikacyjne w braku dosta- 
tecznej ilości tlenu redukują, czyli odtleniają sole kwasu azotowego i azotowego 
i jednocześnie utłeniają bezazotowe związki organiczne, czerpiąc w ten sposób 
potrzebną im do życia energję: 


Według Omeliańskiego : 
5C-4KNO; > 2K, CO,--3C05s--2NsĄ4 


Według Beijerinck'a : 
2 K N 0, -+ 2 C >N, O + K, CO, + CO; 2N,0 -C>2N,4--CO,. 


Według Greuber'a mamy dwa typy denitryfikacyi. Jedne bakterye, jak: 
bac. pyocyaneus, bac. denitryfikans rozkładają sole kwasu azotowego aż do 
wolnego azotu i obok tego utleniają związki organiczne do bezwodnika kwasu wę- 
glowego, ten zaś wiąże się z alkaliami, uwolnionymi wskutek rozkładu azotanów. 

Drugie, jak bact. coli, bac. fluorescens liquefaciens i inne tworzą azotowy, 
te zaś wchodzą czysto w chemiczną reakcyę z amidozwiązkami, uwalniając azot: 


asparagina kwas jabłkowy 


C, H, N O, -- 2 HNO, > C, H, O; + 2H,0 -+ 2NA 


Wszystko, co sprzyja denitryfikacyi, jednocześnie szkodzi rolnikowi. Wia- 
domo, że bakterye denitryfikacyjne, znajdują się obficie w słomie, w oborniku 
i przy nawożeniu wprowadzamy je do gleby. Badania wykazały. że świeży 
nieprzegnity obornik oraz słoma powodują w glebie denitryfikacyę, podczas gdy 
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gdy obornik przegniły nie denitryfikuje. Pragnę na tem miejscu podkreślić ten 
fakt, bo rolnicy praktycy nie doceniają go należycie. Maercker otrzymał z je- 
dnakich ilości azotu, danych w różnych postaciach, następujące różnice plonów: 


Nawóz: Przyrost plonu: 
Salętraw o. . 0. STD=T5OP a: 
Moczar że... ZST koo 
Kał koński . . . . . . . . —89, 
„abydlięcy. + « « „aS = 37 
Szczególnie obniża plony słoma: 
Plon: 
Beż NAWOŻU . . s a o „wa 5g. 
Saletta a . | aa 0 EKU, 
Stoma a. Soriana 46.0 WR ać BRZ 


» 


Prianisznikow stosował nieznaczne ilości słomy, bo 38—112 q. na mórg. 
Oto jedno z jego doświadczeń : 


BEZESŁOMINNE e OWO 1% wagi gleby. 
Plon jęczmienia 16,2 —10,0 —66 —30 


Opierając się na przesłankach Winogradzkiego, możemy powyższe fakty 
wytłómaczyć sobie w ten sposób. Denitryfikacyi szczególnie sprzyja w glebie 
obfitość węglowodanów i nitryfikacya staje się możliwą dopiero po ich roz- 
łożeniu. Jest to zrozumiałem, o ile sobie uprzytomnimy, że denitryfikacya jest 
zjawiskiem endotermicznem. Rozkład saletry wymaga energii z zewnątrz i tą 
bakterye denitryfikacyjne czerpią przedewszystkiem ze związków łatwo utle- 
niających się i bogatych w wodór, jak alkohole, skrobia, cukier itp., a z tymi 
właśnie mamy do czynienia w materyi jeszcze nie przegniłej. Illustruje to także 
doświadczenie Kaysera: 


Nawóz w wazonie Zbiór (sucha masa Azot w "fo Azot w gr. 
z trzech wazonów) 

Bez datku węglowodanów . . . . 26.1 2.45 0.639 
Z dodatkiem 25 gr sacharozy. . . 3.9 2.75 0.107 
5 A 25 „ skrobi zbożowej. 3.2 2.68 0.084 
4 R 25 „ skrobi ziemniaczanej 5.7 2.26 0.129 
A 50 „ słomy pszennej . 14.0 2.05 0.287 
5 5 25 , ” E ; 18.0 2.13 0.383 
5 M 10 a A ” - 21.3 2.22 0.473 


Co do wilgotności gleby, to między termentami nitryfikacyjnymi i deni- 
tryfikacyjnymi niema znaczniejszej różnicy. Nadmienić tylko wypada, że bak- 
terye denitryfikacyjne znoszą lepiej zarówno brak, jak i nadmiar wilgoci 
w glebie od bakteryi nitryfikacyjnych i przy przekroczeniu pewnego jej 
minimum lub maximum biorą nad temi ostatniemi górę. Również mniej są 
wrażliwe na niższe temperatury. Według Giustinianiego po 12 dniach: 


26 KWARTAŁNIK ROLNICZY 


przy 32°/ było zredukowanych azotanów 10%, 
NETU í < 63.90/, 
s 97% » w » 25.30/, 


Wapnowanie i marglowanie wpływa ujemnie na denitryfikacyę. Przy- 
czyny szukać tutaj należy, prawdopodobnie, w dodatnim wpływie wapna na 
przewiewność gleby i w jego antyseptycznej własności w stosunku do tych 
bakteryi. 

Dalej mamy jeszcze do czynienia z dwiema grupami bakteryi, które wiążą 
wolny azot z powietrza. Jedne z nich żyją w symbiozie z roślinami strącz- 
kowemi, drugie żyją niezależnie od życia roślin wyższych. 

Bakterye, żyjące w symbiozie z roślinami strączkowemi, noszą ogólne 
miano bacillus radicicola, vel bacterium radicicola. Znajdują się one w glebie 
i wodzie i z chwilą gdy zetkną się z włośnikami roślin strączkowych, wni- 
kają przez tak zwane kanaliki intekcyjne do wnętrza korzonków, Tutaj za- 
wiązują na głównym korzonku, lub jego rozgałęzieniach w kontakcie wiązki 
naczyniowej małe brodaweczki formy kulistej, Czas do wniknięcia bakteryi do 
zawiązania brodawek wynosi około dwóch tygodni, w tym wstępnym okresie 
roślina cierpi głód azotu, o ile go zwłaszcza nie znajduje w glebie w formie 
łatwo przyswajalnej. Zasilenie rośliny motylkowej po skiełkowaniu małą dawką 
saletry pobudza znakomicie wzrost i odbija się dodatnio na plonie. Potrzebnem 
to jest i dla tego, ponieważ roślina strączkowa dostarcza pierwszym pokole- 
niom bakteryi nie tylko węglowodanów, ale i azotu. Bakterye korzonkowe 
są w tym wstępnym okresie pasożytami. Dopiero z chwilą, kiedy zaczną się 
przeistaczać w formę t. zw. bakteroidów, stosunek się odwraca i roślina za- 
czyna czerpać z nich korzyści. Forma bakteroidów jest to pewnego rodzaju 
starcze zwyrodnienie, prowadzące za sobą śmierć bakteryi. Trupy bakteryi są 
następnie rozpuszczane za pośrednictwem enzymu, wydzielanego przez komórki 
korzonkowe. Azot bakteryi przeprowadzony w ten sposób w stan łatwo przy- 
swajalny, służy za pokarm roślinom. 

Mazć dzieli bakterye korzonkowe na dwie klasy: na bakterye przysto- 
sowane do ziem wapiennych i na bakterye nie znoszące wapna w glebie. Do 
pierwszej więc klasy będą należeć bakterye łubinu i seradelli, do drugiej bak- 
terye pozostałych roślin strączkowych. Ma duże znaczenie praktyczne czy 
bakterye przeszczepione z jednych roślin strączkowych na drugie mogą wyka- 
zać działanie, Otóż Noble i Hiltner robili w tym kierunku doświadczenia. 
Okazało się, że efekt był tem większy, im rośliny stoją bliżej siebie w syste- 
matyce botanicznej. Co się tycze szczepienia gleby, to jest ono zawsze wska- 
zanem na polu, na którem dana roślina strączkowa nigdy nie była uprawianą, 
lub zasiana dała lichy plon, a na korzonkach nie zauważono brodawek. 

Ze sztucznych szczepionek najwięcej budzi zaufanie nitragina, pewniej- 
szem jednak będzie użycie ziemi z pola, na którem dana roślina strączkowa 
była uprawianą. Ziemia winna pochodzić z warstwy płytkiej, koło 10 cm. głę- 
bokiej. Wysiewa się na mórg koło 10 q. 
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Bakterye korzonkowe są aerobami i wszelkie czynniki korzystnie wpły- 
wające na rozwój roślin motylkowych — tem samem dodatnio wpływają i na 
bakterye. 

Bakterye beztlenowe, żyjące w glebie i wiążące azot bez udziału roślin 
wyższych Winogradzki nazwał Clostridium Pasteurianum. Według tego bada- 
cza systezują one N do NH, : 


Według Schoda: N, +- 2 Hy, > NH, NO;. 
„  Omeliańskiego: N, -- 3 Hoo > 2 NH, + 30. 


Należą tutaj jeszcze: Azotobacter chroococcum i Azotobacter agile (aeroby), 
wyosobnione przez Beijerineka. Działalność tych bakteryj zależy od warunków 
pokarmowych. Najbardziej im sprzyjają: kwas fosforowy, potas, sód, żelazo 
i gips. 

Wszystkie te bakterye gromadzą azot w swojem ciele w formie białka, 
spalając przytem różne kwasy, tłuszcze, cukry, słowem związki organiczne, 
czerpiąc w ten sposób potrzebną im energię. Naprzykład stwierdzono, że na 
1 gr. spalonej glukozy, bakterye te asymilują około 9 mgr. azotu. Działalność 
ich sięga do głębokości 50 cm. Spulchnienie, przewietrzenie gleby jest wa- 
runkiem sine qua non ich rozwoju. Staje się zrozumiałym wpływ czarnego 
ugoru na pomnożenie azotu w glebie. Oto odnośne doświadczenia Kocha: 


Gleba przewietrzna Gleba nieprzewietrzna Nadwyżka 

azotu 
I. warstwa do 20 cm. 0.1329/, azotu 0.1139/, azotu 0.0199, 
M, od 20 do 40cm. 0.1099, , 0.074% » 0.0359/, 


Trupy bakteryj ulegają w następstwie działaniu fermentów amoniakal- 
nych i nitryfikujących i w ten sposób stają się przyswajałnymi dla roślin. 

Z powyższego widzimy, że rolnik mając do czynienia w glebie zarówno 
z bakteryami pożytecznymi, jak szkodliwymi — może pierwsze popierać, a na- 
stępnym przeciwdziałać. Racyonalna uprawa mechaniczna i nawożenie, wapno- 
wanie i marglowanie, drenowanie, spulchnianie, siew roślin motylkowych — 
oto są nieocenione źródła jednego z najdroższych składników odżywczych 
azotu. Władysław Olszyński. 


Mak i jego uprawa. 


Mak, jako roślina dziko rosnąca, znany jest w całej Polsce ze swej bar- 
wy karminowej, i to znany nie tylko rolnikom, lecz i mieszkańcom miast, dzięki 
swemu pięknemu, rzucającemu się w oczy kolorowi, jak również z opisów 
książkowych przy inscenizacyi piękności przyrody wiejskiej w lecie. 

Rolnicy na tę opisywaną barwną roślinę patrzą trochę inaczej, — uwa- 
żają ją jako chwast niepotrzebny i to chwast, ktory w pszenicach szczególniej 
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na ziemiach łóssowych rozwija się czasem bardzo silnie z uszczerbkiem samej 
pszenicy, — wolą oni z upodobaniem patrzeć na jednostajne złotawo-szare fa- 
lujące kłosy pszenicy, bez dekoracyi malowniczych kielichów maku. 

Mak jest to roślina, należąca do rodziny makowatych (Papaveraceae), 
kielich dwu lub trzydzielny, korona czteropłatkowa, znamię tarczowate o 4 do 
20 promieniach, torebka czterodzielna. 

Odmian dziko rosnących posiadamy kilka bardzo do siebie podobnych. 
Z uprawianych dla ozdoby znane są maki różnokolorowe pojedyncze o 4 płat- 
kach lub też pełne, wyhodowane przez francuskich ogrodników. 

Nas obchodzi mak, uprawiany nie dla upiększenia, lecz dla celów pod- 
niesienia dobrobytu rolnika-gospodarza. 

Z uprawnych w gospodarstwach znamy dwie odmiany, a mianowicie: 
mak ślepak czyli ślepuch zwyczajny, posiadający torebkę nasienną zamkniętą, 
bez otworków przy dojrzewaniu, i mak patrzak, patrak, patroch lub tryszcz, 
nazwy zależne od używanych w kraju, z otworkami w górnej części makówki, 
ten ostatni jest dla nas najważniejszy, bo pomimo wysypywania się w czasie 
dojrzewania, daje plony większe i jest mniej wybrednym. Zanim przejdziemy 
do opisu uprawy maku, wspomnieć musimy o jego pochodzeniu i niektórych 
własnościach. Mak przywędrował do nas z Turcyi azyatyekiej, gdzie uprawia- 
nym był dla płynu, wydzielanego z makówki i łodygi w stanie zielonym, zna- 
nego pod nazwą opium— makowiec. Pierwszorzędną plantacyą maku dla opium 
są dzisiaj lndye. Te właściwości maku w stanie zielonym dają się stwierdzić 
u nas przez nieoględność spasania w stanie zielonym łodyg i liści. Mak bo- 
wiem powoduje zatrucie nerwów i nadaje mięśniom specyalny charakter drżą- 
czki. Makówki zadawane mniejszym zwierzętom nawet w stanie suchym, po- 
wodują wypadki śmierci. Wspomnę tu mimochodem o wypadku z królikami. 
Dane były liście maku kilku królikom wieczorem w normalnej ilości zadawa- 
nej paszy, rano skonstatowano śmierć trzech sztuk, czwarty padł w parę go- 
dzin potem, pozostałe chorowały przez kilka dni. Dzieci wiejskie, bawiąc się 
nieraz makówkami, spijają z nich sok, czego powinno się przestrzegać, bo po 
takiej zabawie pozostają ślady w postaci stępienia umysłu, a nawet wypadki 
idyotyzmu. Łodygi maku można używać do kompostu. Popiół łodyg maku za- 
wiera kwasu fosforowego 16:69%/,, wapna 18:070/,, potażu 29/,, magnezyi 59/,. 

Przechodząc do uprawy, zaczniemy od siły nawozowej, której mak po- 
trzebuje nie w postaci świeżego obornika, lecz siły dawnej, najlepiej z przed 
dwu lat, jak uprawiają go w Czechach, t. j. buraki, jęczmień, mak; u nas 
warunków tych bałbym się proponować, zwracając uwagę na to, że: 1) kul- 
tura ziemi jest u nas mniejsza, niż w Czechach, a przez to samo siła na- 
wozowa jest mniejsza; 2) u nas dzięki nieraz fałszywej uprawie, chwasty w ja- 
rzynach tak się rozrastają, że ziemia staje się bardzo zanieczyszczoną, czego 
mak nie lubi. Uważam, że u nas mak siać należy po okopowych — szczegól- 
nie po burakach. Uprawa jesienna streszczałaby się głębokiem zaoraniem pola 
po okopowych (8 cali), czego mak potrzebuje i zostawieniem roli w ostrej ski- 
bie na zimę. Wiosną, jak tylko czas pozwoli przystąpić do pracy, należy rolę 
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pod mak zabronować, by trochę przewietrzała z zimowego leża i przyspieszyć 
skieikowanie chwastów, następnie zdrapać kultywatorem i wybronować osta- 
tecznie, by rola była gotowa do siewu, bowiem do siewu przystąpić należy 
jak najwcześniej: marzec, początek kwietnia. Siejąc mak, ręcznie należy go 
zmieszać z potrójną ilością piasku lub popiołu dla łatwiejszego równego wy- 
siewu. Rzędowo można siać go bez przymieszki piasku, specyalnym siewni- 
kiem lub siewnikiem zbożowym, lecz także z przymieszką piasku; rzędy po- 
winny być oddałone od siebie na szerokość rzędów buraczanych 18—20 cali, 
przed siewem należy pole, dla ujednosłajnienia powierzchni siewnej i głęboko- 
ści przykrycia, zwałować, po siewie przykryć lekką bronką lub wałem drew- 
nianym. Rzutem można siać siewnikien koniczynowym. O ile siejemy rzutem, 
wysiewamy imaku na mórg około 8 kwart, rzędowo zaś 5 do 6 kwart. 

Po wzejściu maku należy jak można najprędzej przeciąć pasy międzyrzę- 
dowe, by zniszczyć chwasty, a gdy mak będzie miał 4—5 listków, należy go 
oplewić, jednocześnie wzruszyć ziemię, co należy powtórzyć za 10—14 dni, 
jednocześnie go przerwać, by pozostawić rośliny pojedyncze w odległości od 
siebie 4—5 cali. Niektórzy rolnicy, chcąc, by rządki maku znać było lepiej 
przy wschodach i przez to samo wcześniej można było przystąpić do przeci- 
nania pasów imiędzyrzędowych, dodają do nasienia maku około 2—3 garncy 
jęczmienia na morgę. Pilnie zwracać należy uwagę, by mak w pierwszych ty- 
godniach nie był zagłuszony przez chwasty, bo jest na to ogromnie wrażliwy 
i nigdy czasu straconego w początkach nie dogoni. Gdy mak wyrośnie do wy- 
sokości 30—40 cm., już niczego się nie boi, jedynie gradu i roboty przy nim 
skończone. 

Mak dojrzewa w końcu sierpnia, lecz dojrzewa nierównomiernie ; najle- 
piej byłoby wybierać rośliny już dojrzałe, lecz da się to uskutecznić tylko na 
małej plantacyi, na większych przestrzeniach dochodzi ścięty, bo musimy zbie- 
rać mak wszystek razem. Młóci się albo cepami, lub maszyną, podkładając duże 
płachty pod spód maszyny. Plon przeciętny z morga 7—10 korcy. Jest jeszcze 
jeden sposób plantacyi maku, to jest siew z marchwią. Przygotowanie roli 
zwykłe pod marchew, lecz także najlepiej po okopowych na nawozie. Do 7—10 
funtów nasienia marchwi dodaje się około 1—2 kwart maku i sieje się siew- 
nikiem marchew kupkowo lub nawet ręcznie, zupełnie nie zwracając uwagi na 
obecność ziarn maku. Należy tu zwrócić uwagę na fakt, że mak dziwnie do- 
brze rośnie z marchwią. Obredlania marchwi zupełnie się nie boi, -- bo w cza- 
sie tej pracy jest jeszcze nieduży o łodygach giętkich, a usuwa się przy tym 
sposobie siewu obawa zagłuszenia maku chwastami, praca przerywki, a głów- 
nie w wypadku, jeżeli mak zawiedzie, bo to się zdarza, pozostaje w tem miej- 
scu marchew. Przy dzisiejszych trudnych warunkach ten sposób przemawiałby 
raczej za zastosowaniem. Cena maku rządowa na rok obecny 200 koron za 
metr plus 50 koron premii do każdego metra, o ile wydatek będzie wyższy 
z morga, niż 3 metry i 150 koron premii od zasianego morga, nasuwa myśl, 
czy nie należałoby maku w roku bieżącym plantować. 


30 _ KWARTALNIK ROLNICZY 


Kończąc powyższe, upraszam Szanownych Panów Czytelników, by każdy, 
jeżeli coś ma jeszcze do dodania ze swych spostrzeżeń, podzielił się z nami, 
uznając zupełnie, że wyczerpać tematu rolniczego nigdy nie można. 

Alfred Ciszkiewicz. 


tA 
Zywokost (Symphytum asperinum). 

Przed paru laty w „Poradniku Gospodarskim*, piśmie rolniczem wycho- 
dzącem w Poznaniu, zamieszczono sprawozdanie o zaletach żywokostu. Zwró- 
ciłem się wtedy do redakcyi „Poradnika* z prośbą o bliższe szczegóły samej 
plantacyi i wskazania mi źródła, gdzie można dostać najlepszych odrośli korze- 
niowych, ponieważ znajdują się różne gatunki żywokostu, czasami wątpliwej 
wartości. Otrzymawszy dokładne wskazówki od redakcyi „Poradnika*, sprowa- 
dziłem 1000 odrośli i te są zaczątkiem plantacyi w Donosach. 

Według łaskawie udzielonych mi wskazówek, wybrałem grunt w niskiem 
położeniu więcej wilgotny jak suchy, takich warunków żywokost wymaga, 
gleba czarnoziem z domieszką rędziny (löss nizinny). W jesieni wywieziono 
obornik i przyorano średnio głęboko, na wiosnę odwrócono na 6 cali głęboko, 
nawóz zupełnie się rozłożył, odwrót zawleczono i drewnianym walcem po bro- 
nie zwałowano. W końcu maja dokładnie zgruberowano, zawleczono i zrobiono 
rządki na łokieć polski odległe od siebie. Na wierzchu tych rządków w odle- 
głości łokciowej wysadzono odrośle na dwa cale głęboko, następnie rządki 
przywalcowano gładkim drewnianym walcem, wszystkie odrośla się przyjęły 
i powschodziły. 

Żywokost doskonałą jest paszą dla trzody (świń), rżnięty na sieczkę wy- 
mieszaną z plewami, zastępuje wszelkie inne pasze, tylko sztukom opasowym 
należy dodawać trochę ospy bobowej lub jęczmiennej. W pierwszych kilku 
dniach należy potrochu zadawać sieczkę z żywokostu, aby świnki przyzwy- 
czaić, później nadzwyczaj chętnie pożerają zadawaną paszę przyrządzoną z ży- 
wokostu. 

Wegetacya żywokostu jest wczesna, przed lucerną zaczyna się zżynać, 
jak w roku zeszłym dała pokosów siedem, lucerna daje 3, a w szczególnych 
warunkach 4 i zwykle ten ostatni jest lichy. 

Prócz wielu zalet, jakie żywokost posiada, zdaje się ma jeszcze jedną 
i to jeżeli będzie sprawdzone, mieć będzie dla obory chlewnej doniosłe zna- 
czenie. W roku 1916 panowała epidemia czerwonki. W okolicy trzy czwarte 
świń padło na czerwonkę, w Donosach u służby folwarcznej eo do jednej sztuki 
wyginęły, a u włościan miejscowych mało co pozostało. Tymczasem w moim 
chlewie ani jedna sztuka nie upadła, ani nawet nie chorowała, Czemu ten fakt 
przypisać? Przypuszczam, że na zdrowotność trzody jedynie żywokost wpły- 
nął. Obecnie plantacya żywokostu w Donosach wynosi prętów 200, wystarcza 
w zupełności na wyżywienie przez lato różnego gatunku trzody sztuk 16. 

Stanisław Postawski, 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Od Redakcyi: Niniejszem prostuje, iż „Kwartalnik Rolniczy“ wy- 
dawany jest nakładem K. Steckiego, a nie Pola Doświadczalnego, jak to 
mylnie w Nrze 1 wydrukowano. 


W dniu 20 marca r. b. odbyło się w Kaźmierzy Wielkiej doroczne 
Ogólne zebranie członków miejscowego Towarzystwa Pożyczkowo - Oszczędno- 
ściowego. Treściwym i rzeczowym obradom nad sprawozdaniem Zarządu kasy 
przy dużem zainteresowaniu zebranych przewodniczył p. Bronisław Postawka 
z Odonowa. Projekt Zarządu kasy, aby zyski z roku sprawozdawczego prze- 
znaczyć na cele społeczne, Ogólne zebranie przyjęło z aplauzem; to też jedno- 
głośnie zadecydowało, aby po odliczeniu z zysków obowiązkowego procentu 
na kapitał zapasowy — 50 rb. przeznaczyć na instruktorat Kółek rolniczych, 
powstający przy iniejscowej Stacyi doświadczalnej, na który to cel już w je- 
dnem z poprzednich lat uchwaliło takąż sumę; pozostałe zaś 364 rb. przezna- 
czono na budowę Domu ludowego w Kaźmierzy Wielkiej w celu uczczenia 
pamięci swego duchowego przewodnika i założyciela ś. p. Dra Antoniego Dut- 
kiewicza. Z uznaniem należy podnieść fakt, że Zarząd kasy wraz z Radą nad- 
zorczą w myśl powyższego zobowiązał się wobec zebrania zrzec się swoich 
pensyi na rok przyszły, przeznaczając je na budowę wspomnianego Domu. 

Zdając sobie sprawę z doniosłości powstania w Kaźmierzy instytucyi, 
któraby w pierwszym rzędzie dostarczyła wygodnego lokalu dla kasy; na- 
stępnie posiadała dużą salę na zebrania członków kasy oraz Kółka rolniczego; 
salę, któraby mogła służyć na pomieszczenie ochron, oraz dla zebrań towarzy- 
skich (przedstawjenia amatorskie), biblioteki Kółka rolniczego; następnie go- 
spodę wraz z zajazdem, lokal na sklep spółkowy, projektowany w Kaźmierzy 
Wielkiej ; jednem słowem instytucya ta skupiałaby społeczne i towarzyskie ży- 
cie Kaźmierzy i okolicy. 

S. p. Dr Antoni Dutkiewicz niezmordowanie dążył do urzeczywistnienia 
swego projektu, to też dzięki Jego zabiegom Towarzystwo jużto zrzekające się 
zysków osobistych, jużto przeznaczając z nich pokaźne sumy — odłożyło na 
ten cel w ciągu lat pięciu 2330 rb. 

W roku 1915 na zebraniu organizacyjnem Hurtowni w Kaźmierzy ze- 
brani, dla uczczenia pamięci zmarłego ś. p. Dra Dutkiewicza, złożyli na ręce 
ks. Dziekana Gacka rubli 300, którą to sumę przelano do kasy na cel powyż- 
szy. Dołączywszy do wyżej wspomnianych sum datki drobniejsze, oraz ofiarę 
żony zmarłego w sumie 2000 rb., przeznaczoną na tenże cel ku uczczeniu pa- 
mięci męża, otrzymamy pokaźną sumę powyżej 5000 rb. 

Ponieważ kosztorys Domu ludowego obliczony został na mniej więcej 
10.000 rb., Zarząd kasy, dążąc do jak najrychlejszego urzeczywistnienia pro- 
jektu swego Założyciela, nosi się z myślą, aby na najbliższem Ogólnem Zebra- 
niu członków Towarzystwa spopularyzować projekt zgromadzenia brakujących 
na budowę Domu funduszów przez wypuszczenia 10—20 rublowych udziałów 
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długoterminowych, amortyzowanych z czystych zysków, otrzymywanych z te- 
go Domu, oraz zysków Towarzystwa P. O., a ma nadzieję, że myśl ta zamie- 
niona w czyn i poparta przez ludzi dobrej woli, pomoże stworzyć instytucyę 
kulturalną. 


Ostrzeżenie przed bezwartościowymi nawozami sztucznymi. 


W Głosie Narodu z dnia 3 marca r. b. czytamy: „W ostatnich czasach 
zastępstwo jednego z wielkich banków wiedeńskich w Królestwie Polskiem za- 
proponowało Syndykatowi rolniczemu kupno około 500 wagonów tak zwanych 
mielonych żużli „Martina*, jako nawozu fosforowego, po cenie około 1000 k. 
za wagon, 10.000 kg. pojemności, gwarantując przeciętnie 3 do 4 proc. kwasu 
fosforowego, jednak bez prawa dalszej analizy. Ż tego wynika, że gdyby ów 
nawóz taką zawartość rzeczywiście posiadał, wówczas jeden kiloprocent kwasu 
fosforowego wypadłby około 2:50 do 3 koron, gdy tymczasem kiloprocent 
kwasu fosforowego w tomasynie, dostarczanej przez organizacye rolnicze, wy- 
pada obecnie po 50 do 59 hal. Prócz tego transport i rozsiewanie żużli „Mar- 
tina* pochłonęłyby znowu ogromne sumy, nie stojące w żadnym stosunku do 
kosztów przewozu i rozsiewu pełnowartościowych nawozów sztucznych. Uwa- 
żamy zatem za obowiązek przestrzedz jak najusilniej rolników i wszelkie po- 
wiatowe organizacye, jak Spółki, Towarzystwa i Kółka rolnicze przed naby- 
waniem tego prawie bezwartościowego nawozu po horendalnych cenach. Syn- 
dykat rolniczy, odrzucając propozycyę kupna, zawiadomił też oferenta, że bę- 
dzie się starał koła rolnicze w kraju przed nabywaniem tego towaru jak naj- 
skuteczniej ostrzedz. 


ZA ZEZWOLENIEM CENZURY. 
Nakładem KAZIMIERZA STECKIEGO, Kierownika Pola Doświadczalnego w Kaźmierzy Wielkiej. 
DRUKARNIA CZASU- W KRAKOWIE, ULICA ŚW. TOMASZA L. 32. 


í OGŁOSZENIA. 
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POSADY ERONOMA 
poszukuje energiczny rolnik, lat 44, żonaty. Swiadec- 
twa posiada chlubne. Adres: Jan Kotas w Plechowie, 


poczta Kazimierza Wielka, Ziemia Kielecka. 


Zarząd dóbr Boszczynek poszukuje 
ENERGICZNEGO PRAKTYKANTA DO GOSPODARSTWA 


Całodzienne utrzymanie i 50 kop. dziennie. 
| Bozsczynek — poczta Kazimierza Wielka, Ziemia Kielecka. 
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WRZEODYZBONY GZ ZYZ O TRZYGZE DYSTANS ZEK" || 


Poszukuję posady zarządcy rolnego. Wymagania skro- 
mne. Posiadam dobre Świadectwa. 
Staszów, ulica Krakowska 15. K. Pawłowski. 


PAZ TAWEZI PRZEW ZO PRAGA RE 


OGŁOSZENIA, 
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W Dobrach Kazimierza Wielka do nabycia 
we właściwym czasie: 


Siewna pszenica ozima: Wielki Książę Saski 


ZIEMNIAKI WOHLTMANY 
(zarodowe) 
Zarząd dóbr uprasza o możliwie wczesne zamawianie. 


Adres: 
Kazimierza Wielka przez Działoszyce, Ziemia Kielecka. 


EJE 


Zarząd Dóbr Broniszów uprasza 
o możliwie wczesne zamawianie | 
do siewu 


PSZENICY OZIMEJ „WANDA“. | 
Adres: i 


Broniszów, poczta Kazimierza Wielka, Ziemia Kielecka. 


Jest do sprzedania 


mało używany motor „URSUS* 


pędzony ropą lub naftą, HP. 3—4 


stały, łub na żądanie przewozowy. 
"ARE > 3 no í 
Obejrzeć można i. wyprębować „% "folwarki Ciriisz- * 
czynie, poczta Kazimierza Wielka, Ziemia Kielecka. 


